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Lucyan Bonaparte 
'(Wyigteki z Ozielka niedawno wydanego 


W Londynie )! 


W początkach  rewolucyi zostawał Lu- 
cyan Bonaparte w obowiązkach przy maga- 
"zynie w St. Maximin, gdzie zabrał znajomość 


2 Krystyną Boyer, córką pewnego oberzysty* > 


Była to młoda, piękna i skromna panienka, 
którą on kochał — iednzkże bez żadnego zamia- 
Oyciec iey był bar- 


M; połączenia się z nią. 
Razu ied- 


«dzo słuszny i uczciwy człowiek. 
nego kiedy Lucyan z zapałem dowodził o row- 
ności stanów, zbliżył się do: niego Boyer! 


/Wzekł: „ Doklaźnieś rzecz twoią Jdowiódt, — 


|» ale kiedy wszyscy równi iesłeśmy Ola cze- 
» go sięjnieżenisz z moig córką. Udaiesz roz- 
» kochanego i przez to iey szkodzisz. $e- 
» želis poczciwy człowiek, czemuż wahaż 
Sig? « p Te słowa wymowione w obec- 
Mości wielu osób, obruszyły Lucyana: wiedział 
12 dobry przykład mu dać potrzeba, ścisnął obe- 
Tzystę zá rękę i rzekł: Dobrze — ożenię się ż 
twoją córką. Jakoż zostawszy Kommissarzem 
Woiennym, dotrzymał mu słowa; — lubo 
lego rodzina sprzeczną temu byłą, „zwła- 
Szczą jż miał dopiero lat si. Po zsślubieniu, 
starał się  naypierwey -przyzwoicie oświecić 
śWoją żonę aby wkrótce mogła się okazać ie- 
rodzinie i przyjaciołom. Zawsze ona 
yła nędzną i słabowitą, i dla tego rzadko się 
x wielkim świecie ukazywała. Umarła w Pa- 
Yłu wtedy kiedy on był posłem w Hiszpanii, 
ucyan, który pomimo wielu podstępów i in 


- RER 


_ szkadzono pomnik; z k 


` zdobiały: go kwiatem. 


tyg, szanował iey cnoty i czule ią kochał, 


był mie pocieszony Po iey śmierci. W po- 
środku parku w Plessis — Chamont, wzniosł 
iey ozdobny pomnik. Z tym skromnym (tylko 
napisem: ' 

Córka, 

Matzonka, 

Matka, 
, bez zmazy 

Krystyna Boyer, 
urodzona: w S. Maximin, zmarła w Paryżu 
it. d. 

Czyliż uwierzyć "można, łby złość 

ludzka do tego doszła stopnia iż pluto i u- 
tórego to powodu mu- 


siał go kazać obtoczyć kratą. Jlekroć razy 


był w Plessis przepędzał tam codziennie kil- 
ka godzin, a nawet i córki swoie z sobą pro- 
wadził. _ Każdego dnia Z zachodem słońca, 
musiała guwernantka dżieciom do grobu mat- 
ki towarzyszyć, na którym się modliły i o- 
Również bukiety, któż 
rej swoiemu oycu w dzień iego rodzinny skła- 
dały, nie mogły bydź “z kąd inąd uwite,” jak 
z tych tylko które około grobu, rosły, 

Druga żona Lucyana. była Pani Jouber- 
teau, którą nasz autor pod naygorszemi wy* 
stawia kolorami.  Lucyan życzył był: sobie 
potomka płci męzkiey, i kiedy P. „fouberteau 
była w ciąży przyrzekł był zaślabić ią , ieżeli 
mu powiie syna. Sprzeciwiał się tema mocno 
Napoleon, i przedsięwziął wszystko uczynić 
coby mogło: to' małżeństwo zerwać. Temcza- 
sem Życzenia Lucyana spełniły się, i kiedy 
Napoleon przeszkadzał mu w Paryżu, wywiozł 


> | > 
ją wnocy do Pless's— Chamont, g'zie za- 
'warł małżeńskie śluby. 

Wiadomość ta nayw ekszym zapaliła gnje- 
wem pierwszego Konsula. Natychmiast  ka- 
zał zawołać Xiędza, który się tym zatrudniał 
obrządkiem, i rzekł do mego:  Ngdzniku! 
czemuś ty mego brata zaślubit. On 
' iest dobroczyńcą moim, i moiey całey pa- 
rafii, odpowiedział drżący,Proboszcz C) Na- 
poleon nie znalazł tę wymówkę za dostateczną, 
i odesłał Xiędza, grożąc mu swoją zemstą. 

Wiadomem iest iż ta braterska niezgoda 
przymusiła Lucyana do opuszczenia a, i 
udania się do Rzymu. 

Układał się wprawdzie, Napoleon w ro- 
ku 1507 o ustąpienie (Sycylii, 'mocą którego 
Lucyan miał być wyniesiony na dostoieńtwo 
Xiążęcia Francuzkiego, z zastrzeżeniem iż 
iego żona i dzieci za Xiążąt krwi Neapoli- 
tańskiey uznani będą, Lucyan zaś w Sycylii 
iako Wice - Król miał przemieszkiweć, — ale 

glicy umieli całą tą rzecz przerobić. 

Nie raz wymagano od Lucyana ażeby 
córkę swoią z pierwszego małżeństwa posłał 
do Paryża, — ziściło się to w roku I8I10, w 
którym naystarszą matce swoiey powierzył, w 

nadziei iż przy tak dzielney opiece Karolina 
(było to iey- imie) wielki los zrobi. Mówio- 
no iuż mocno o rozwodzie Napoleona , a ro- 
dzina _ pochlebiała sobie iż piękna i młoda sio- 
strzenica, potrali wkrótce uwięzić serce potę- 
Żnego stryja. Lucyan nawet| sam był tey 
myśli. 

„ Karolina przyklęknęła, uyrzawszy raz 
pierwszy Napoleona.: On {zaś podnosząc ią 
wyrzekł: powstań Xiężnicz ko i uściskay two: 
flakoż wkrótce była uznaną za 


— 


iego stryta. 
O R ORA IZA 

(c) Miał on wprawdzie wyznaczoną oð Lu- 
cyana pensyą 000 franków również ubodzy 
w Plessis: Chamant i przyległych okolic, 
doświadczali iego dobrotliwego wsparcia, 


+ 
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krytą. 


| Kieto’ czkę i Że wszystkich stron pochlebianć 
iey. Ale i to nie długo trwalo. Przyobiecala 
była swoiemu eyca, wszystko i iak 
naywierniey donosić, cokoiwiek tam tylkoby wie 
działa, słyszała, a nawet i myślała. Utrzymy” 
wała mały nieiako dziennik wszystkich wyd | 
rzeń. Pewność doyścia zdawała się bydź zu 
pełną, listy bowiem odchodziły pod cudzą ko” 
pertą. Stryi i ciotki nie były tam bardzo szczę” 


dzonemi. Tym czasem przeznaczenie chciało 


ażeby pomieniona korrespondencya została wy” 
Napoleon przeczytał wszystko, obu“ 
rzył się na swoję synowicę, nic iednakże 0 
tem nie wspominał, aż fazu iednego, kiedy , 


Pani Murat ią chwaliła: „,, Nicznasz tą, ~ 


» rzekł Napoleon, — dobrze iey wyuczono 
,„ roli. Myslisz że ona cię kocha? oto masż. „ 
„ czytay! „ i tutay dał iey ostatni (list który 
Karolina do Włoch pisała. „f ia niemniej 
„ byłam urażona, opowiadała to Pani 
Murat śm miesięcy późniey w Neapolus | 
moia synowicaieft wprawdzie ieszcze dziec? 


— 


» 
„ kiem, ale co Pani Lucyanowey to nigdy 
nie przebaczę, iż moiego trata dzieci “len 
piey nie wychowuie. Nie lubię tey kobiee 
ty, — wyrzekła z naywiększym zapałem, ~ 


»» 


2) 
, ona poróżniła całą naszą rodzinę. , 


C Dalszy“ cigg potćm ). 

TE ji 
Magnetyzm. A 
= W piątym oddziale Dziennika 4P. Hufelan 
Ja, opisuie Doktor Fleischman osobliwszý. 
‘Somnambulizm bez ` żadnego poprzedniczego 
magnetyzowania którego doświadcza roletniś 
paS | 
Przytacza nayprzód autor iey rozmaite 
przeczucia, i nieiako przepowiadanie rzeczy 
przyszłych. Zastanawia się potóm nad iedną 
okolicznością, która zapewnie powszechny” 
ciekawości stanie się celem. 


t 


yae z "A 52 


| Ponieważ; zawszć mawiała iż wie- 
le dobr.go ma jeszcze w.awoiem Życu 210: 
bić,  ptała się iey raz pewna kobe- 
to, orrzyczyne tego, na co na tępniącą 


 Odebyala odp: przoiowie moż mocno zawinili, 
ia za nich cierpieć Muszę, muszę wiele do- 
brego czynić, ale czy Gopelnić tego' Oozwo- 
lonćm mi będzie, to ieft pytanie, — Zna- 
ioma Brandeburska biata_ niewiasta, stanęła 
iey raz na myśli w oksopney postaci, — zktó- 
rego to powodu chora tak do niey się ode- 
zwała: ,, Co to ia widzę? . . feślieś ty cie- 
» niem płonrym albo śmiertelną iślotą? . 
» Ale poznaię ciebie, . . « cóż ia jci pomódz 
» mogę xa twoie grzechy i zbrodnie?. « dla 
Ą » Czegoż mnie ścigasz i bezuślannie aręczysz 


|» kiedy ia we wszyfikiem ieślem niewiuną! 


» Wykroczyłaś przed ludźmi, eni cię osą- 
» Qzili i Bóg ci iuż przebaczył, — ale prze- 
» cież grzech twòy nie iet całkiem xmaza- 


r ` + . o 
» ny, — Dla czegoż ia w tobie własny 


» swóy obraz oglądać muszę! GJyby cię nie 
» zaślepita-była duma, — gdybyś w tak ni- 
» skim iak ia: pozostata fianie, nie byłabyś 
s się nigdy Oopuścila tego chaniebnego czy- 
» nu. Ale przebacz! — przebacz że ci o wy+ 
» kroczeniach twoich wspominam , etc. ;, 
"Nie mogęż ia tey postaci widzieć? zapy- 
taia się jey pewna kobieta. Nie życz sobie 
tego, odpowiedziała, — za nadto byś się 
zlękta. „ Na zapytanie czyliby inni mogli ią 
(Widzieć, wielu iuż ią widziało i ieszcze wi» 
dzieć beJą. Zapytanie. — Kiedy ta postać 
Z oczu ywoich zniknie? , Odpowiedź. Zra- 
ha o godzinie 6. — Póżniey uspokoiła się 
1 przebudziwszy o 6, nasięj uiącą mówić za- 
Częłą modlitwę: „,, Qycze, Oycze! . Jziękuię 
»'cł za spokoyność którą mnie zsyłasz, — 
'» Chętnie i z cicrpliwością wszystko zniosę; 


» Uszyfiko przebędę, wszystko uczynię cze- 
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„ go tylko od.mnie żądać będziesz. =m 
„ Przyym dzięki i za cierpienia i- za szczę” 
„ ś.twe chwile któremi ieszcze i teraz mnie 
„ Qurzysz, kiedy sea a znim i wszystkie > 
,, wspomnienia mnie odbiegaią. ,, 

Na zapytanie, z kim tak rozmawia, — 
rzekła z tym , którego ty nieznasz; — ief 
on mnie znaiomy — przecież i nie! 

p ` >” 

Jnnego czasu zawołała: Co to tam za 
„ siwy pielgrzym x brodą, który nie wstrzy- 
» manym pędemi po grobach Zapa. Tak iest, 
„ — powinnam się była domyśleć, — to ies 
„ czas. — 4 któż to ief znów ten piękny 
„ młodzieniec z klepsydrą w ręku? . 4h,— 
„ to iest śmierć! O piękna myśli, nie iest 
„ to obrzydty skielet, ale mity młodzie- 
AREE 


Potem} obrótiwszy mowę do zebranych 
około niey osób, zaczęła każdemu wymawiać 
iego wady, domagała się od każdego słowa iż 
ich zaniecha; szczególniey zaś rzekła do ie- 
dney przytomney tam panienki: ,, Złóż two- 
„ ie przyrzeczenie w moie ręce, zaniosę ie 
„ tam wysoko twoiey matce. „ Na zapyta” 
nie kilku osób czyli ich matki są razem, — 
tak iest, odpowiedziała. P. Z kąd to wiesz? 
O. Ja tego nie wiem, ale kto innny prze- 
zemnie mówi. P- Czy zostaiesz ty w bliższem. 
połączeniu z Bogiem? ‚O. Fo nienależy ci 
wiedzieć, Nieodsłępuy w niczem wiary. P. 
Nie możesz tego powiedzieć? O. «Mogłabym 
lecz nie śmie, — gdybym więcey co po-- 
wiedziała, byłabym wiecznie nieszczęśliwą. 


Razu iednego zuaydował się Doktor Fleis- 
chman z hrabinią M. i G. w przyległym od sy- 
pialnego iey pokoju, lubo chora wyraźnie za- 
kazała ażeby nad nią nie czuwano. Cóż się 
dzieje? „, Około godziny r, usłysżeliśny jia- 


tewyś szelest, — wkrótce pótem otworzyły 
się' całkiem, przymknięte tylko detychczas 
drzwi, — i chora weszła w białem nocnem o- 


dzieniw, z zupełnie zamkniętemi oczyma, z Wy- . 


bladłą — do śmierci podobną twarzą i bose- 
mi nogami. Jey chód tak był pewny, iż wszy- 
stko omiiała cokolwiek: było. na drodze. Zbli- 
żyła się do stołu, ną którymeśmy siedzieli, 
uchwyciła bez szukania lichtarz. który na tym- 
Że stał stole , i trzymając go w prawey ręce 
dała znak ażeby iść za nią. Przechodziła spokoy- 
nie przez pokóy, otworzyła do przedpokoju 
wiodące drzwi, prowadziła nas ze światłem, 
otworzyła ie, i przebywa 
iąc schody na dłuższym -iednym ( absatze ) 
zatrzymała: się!chwilę: z mocno. wyciągniętą 
prawą ręką w którey trzymała światłó. Zeszli- 
śmy za nią, i drugą połowę schodów, poczćm 
poprowadziła nas aż do poko hrabiney. Tu- 
tay zatrzymała się o pół kroku odedrzwi zwy- 
ciągniętą prawą ręką i przełożoną prawą: nogą 

wiedząc dobrze iż drzwi były zamknięte. Wig- 
łem klucz od Hrabiney M; za imoim zbiiże- 
niem się ustąpiła na bok dla uczynienia mi 
mieysca. Założyłem kiucz i cofnąłem się. W 
tey chwili postąpiła naprzód, otworzyła za- 
mek, stanęła znowu na boku, i dała znak re- 
| ką do weyścia. Hrabia M. iG.. weszły 


do drugich , 


pierwsze do pokoju, — skłoniłem się grzecz-- 


nie chorey: ażeby weszła przedemną,. — któ- 
ra również grzeczny oddała mi ukłon , — tak 
więc ia pierwszy weszłem. Chora weszła za mną, 
postawiła Ichtarz: na. środku. stołu i tąż ča- 
mą którą nas. prowadziła: drogą odeszła z ny: 
większą. pewnością bez światła.  Zadziwieni 
staliśmy przez: czas nieiaki. w milczeniu, — 
pytaliśmy się potem siebie co to ma znaczyć? 
Naturalnym wnioskiem.” było, — iż nas 
mieć nie chce, i że żadnego nie potrzebuie 


nad: sobą czuwania iak nas iuż o tem dawniey | 
uprzedziła, Pospieszyłem. natychmiast do cho- 
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; „szylję i rozpuszczone włosy. ,, 
- miały obchodzić (słowa Kotzebuego ) kostki 


rey, którą znalazłem iuż rożebraną, spokoyną 
i w śmiertelney postaci leżącą na łużku. „, 

Pan Kotzebue, który również ninieyszy ` 
wypis w literackim swoim tygodniku umieścił» 
nie przywiązuie zupełney wiary da ninieysz6* 
go wypadku, i ztego powodu pozwala sobie 
różnych żartów na doktora Fleischman, O 
których. delikatcey satyryczności publiczność 
łatwo osądzić będzie mogła.: Nayprzód i(nie 
by przez niedostrzeżenie- pomyłki deska) po” 
wiada; iż doktór Fleischer (rzeżnik ) tak był 
dobry iż chorą uważał za śpiącą. Że zaś nie 
był spokoynym świadkiem okazuie się to zwła* 
snego jego opisania rymotwerczym  tchną- 
cego duchem, iako np. 

„ Zpoważną i do malowania postacią» 
„weszła iako duch iaki, przytrzymując w le< 


„ wey'ręce prędko zarzucone na siebie odzie- 


„ nie; widać było można tylko z całego cias 


„ ła obnażone mogi aż do kostek, głowę» 
Po, co go 


i rozpuszczone włosy? . powinien był tylko - 
zważać na oczy, dla przekonania się czyli 
chora spi rzeczywiście. Nie powątpitwa ró* 
wnież Doktor i otem że z zawiązanemi oczy* ` 
ma wyrysowała na papierze okulary, — Jź 
on sam patrzy przez okułary, które mu 19 
łetnia dziewczyna ma nos. włożyła, to iest 
rzecz pewna! | 

Jak dziwną iest rzeczą, ażeby P; Kotze 
bues. z dzieł swych niektórych  wielbiony pi- 
sarz, mógł podobnie: nikczemne i płaskie w 
swoim dzienniku. a jeszcze. i: literackim, ogła” 
szać brednie,. 


